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Żadamy wyższych plac!
Żądamy 36-godzinnego odpoczynku niedzielnego! 

Koledzy! Przestrzegajcie ustawy o zamykaniu sklepów!

W GÓRĘ SERCA!
Precz z wyzyskiem! Precz z głodowemi płacami! Do walki o wyższe płace! Do walki o ludzki byt!

Walka milionowej rzeszy górników w Anglii, gigantyczne wprost zma­
ganie się pracy z kapitałem, budzące podziw w szeregach proletaryatu, a lęk 
i obawę w międzynarodowej burżuazyi, — mimowoli każe zwrócić uwagę 
na s k a n d a l i c z n e  wprost stosunki, w jakich pracują nasi pomocnicy han­
dlowi. Rzecz dziwna, że w czasie, gdy w całej klasie robotniczej objawia 
się dążenie do wyższych płac, będących koniecznym warunkiem zdobycia 
wyższej kultury, że w tym samym czasie ospałość i gnuśność panuje w sze­
regach najbardziej wyzyskiwanych, najbardziej poniewieranych proletaryuszy, 
w szeregach pomocników handlowych.

Tysiące pomocników handlowych rok rocznie u m i e r a  n a  c h o r o b ę  
p r o l e t a r y a t u :  n a  g r u ź l i c ę .  Tysiące pomocników handlowych ro k ro ­
cznie o p u s z c z a ć  m u s i  k r a j  o j c z y s t y ,  i w dalekich stronach świata 
szukać chleba dla siebie i dla swoich. Ta sama więc bolączka, która trapi 
cały proletaryat, ten sam bezlitośny wyzysk, który krwawymi szlakami zna­
czy drogę, którą kroczy klasa robotnicza, — ten s^m nikczemny wyzysk  
i ucisk klasy kapitalistycznej daje się we znaki pomocnikom handlowym.
A jednak taka gnuśność wśród handlo.vców, takie małe zrozumienie dla 
spraw organizacyjnych, tak m ałe zainteresowanie się kw estyą swojej i swej 
klasy przyszłości!...

A czegóż to świat kapitalistyczny nie żąda dziś od paryasa zwanego 
„pomocnikiem handlowym 11? Pomocnik handlowy musi być inteligentny. 
Posiadać musi wrodzony spryt pozwalający mu się szybko oryentować wśród 
szeregu zawiłych k westyi handlowych. Posiadać musi ogładę szkolną i to­
warzyską. Pomocnik handlowy musi być elegantem. Nie tylko ubranym  
w ładny tużurek, czysty kołnierz i mankiety, ale musi być eleganaki w obej­
ściu ze stronami. Elegancki bez względu na to, jak te strony go traktują. 
Musi posiadać wprost anielską cierpliwość, ażeby czasami ze skóry nie w y­
skoczyć. Musi być zwinny i rozmowny. Musi być towaroznawcą. Musi po­
siadać uzdolnienie w zakresie buchalteryi i korespondencyi. Często sam musi 
dosiąść pegaza i jak poeta tworzyć: napisy do wystaw sklepowych, rekla­
mowe ogłoszenia do pism peryodycznych i t. d. Jednem słowem  pomocnik 
handlowy, gdyby chcieć odpowiedzieć wymaganiom naszych pracodawców, 
m usiałby mieć wykształcenie adwokata krajowego, układność i elegancyę  
gentlem ana angielskiego, aby podołać obowiązkom swego „stanu14.

Ale ten ładnym tużurkiem i modną fryzurą paradujący proletaryusz 
pracuje na hańbę naszej cywilizacyi i kultury często 13 godzin dziennie. : 
Przerwa obiadowa —- ustawowo przepisana — a wynosząca 11/2 godzin nie I 
jest bardzo często przestrzeganą. Fabryka musi być hygienicznie urządzoną. 
Ale handlowiec pracuje bardzo często w c i e m n e j  i b r u d n e j  n o r z e ,
b e z  ś w i a t ł a  i p o w i e t r z a ,  w ś r ó d  k u r z u  i n i e z d r o w y c h  w y ­
z i e w ó w .  Przez cały czas stać musi na nogach, towary porządkować i dźwi­
gać, a przytem ani na chwilę nie wolno mu wypaść z olimpijskiego spokoju. 
Mimo bólu w krzyżach, rękach i nogach musi mieć uśmiech na twarzy, a ra­
dość w oczach, bo tego wymaga interes, no i... pracodawca.

A jaka jest płaca pomocnika handlowego? Jak wynagradza pracodawca 
tę zdrowie i nerwy szarpiącą pracę? Kilka cyfr chcemy dzisiać podać. Smutną 
statystykę płac handlowców, która oczy otworzyć powinna pomocnikom i po­
ruszyć ich do energicznej walki o zniesienie skandalicznych płac, do boju 
o lepsze jutro i lepszą przyszłość.

W składach galanteryl, obuw ia i m ody m ęskiej ').
Przeciętna płaca w tych sklepach wyno-u od lat 18 tu 20—50 koron 

miesięcznie. Dla starszycn pomocników 50—80 koron. Nie wiele we Lwowie, 
a więc w stolicy kraju, policzyć można handlów, gdzie płaca wynosi 100 K. 
Proszę tylko pomyśleć: Sto koron miesięcznie, to nieco ponad t r z y  k o ­
r o n y  d z i e n n i e  za trzynaście godzin ddenuej pracy, tam gdzie z a m i a ­
t a c z  u l i c  w S z w a j c a r y i  dostaje p i ę ć  f r a n k ó w  dziennej płacy. Ale 
ten pomocnik musi zato władać poprawnie językiem polskim, ruskim i nie­
mieckim, musi się pięknie ubierać, a co najgorsze bardzo często rezygnować 
z... obiadu.

W składach konfekcyi m ęskiej i damskiej.
Tutaj po największej części panuje płaca tygodniowa. Dla młodszej ka- 

tegoryi od 6— 10 koron, dla starszych od 10—20 koron. Żonaci dostają do 
40 kor. Taki pomocnik handlowy musi być nie tylko dobrym t o w a r o z n a ­
w c ą , ale musi się bardzo często doskonale wyznawać na k r a w i e c z y ź n i e ,  
Czas pracy trwa czasem przeszło 13 godzin. W Cym zawodzie, przynajmniej

*) Statystyczny ten materyat zawdzięczamy kol. Józefowi F l u h r o w i ,  który z wielkim 
nakładem pracy podjął się tego trudu, za co serdecznie mu dziękujemy.

Redakcya , P rzyszłości

we Lwowie, istnieje jeszcze w wielu sklepach ten u p a k a r z a j ą c y  dla po­
mocnika handlowego o b o w i ą z e k ,  ś c i ą g a n i a  k u p u j ą c y c h  z u l i c y  
d o  s k l e p u .  Biedny taki proletaryusz czasem godzinami oałemi wystawać 
musi wśród zawieruchy i mrozów na ulicy, nagabywać przechodniów, ażeby  
się czasem w dodatku za natarczywość swą spotkać z grubiaństwem. W tym  
zawodzie po największej części „patryachalne44 panują stosunki. Tzw. „szef44 
po największej części ,est na „ty14 ze swoim pomocnikiem. Bardzo często  
młody smarkacz, któremu szczęście sprzyjało i który stał się samodzielnym  
„tyka44 starego pomocnika - proletaryusza, któremu życie bezlitośną było  
macochą...

W handlach sukna i tow arów  bławatnych.
W tym zawodzie są dwie kategorye: 1) hurtownicy i 2) detailiści. Pier­

wsza kategorya otrzymuje po największej części płacę tygodniową przecię­
tnie od 10— 20 koron, druga płacę miesięczną od 50—120 kor. P r  z e r v  a 
o b i a d o w a  w t y c h  s k l e p a c h  r z ą d k i e m  j e s t  z j a w i s k i e m .  Praca 
bardzo ciężka. Pomocnik handlowy musi często na barkach swoich dźwigać 
całe sztuki materyi, ważące po kilkadziesiąt czasem kilogramów i to niezli­
czoną ilość razy dziennie. Skutek tego przeciążenia nieludzką pracą jest 
straszny. W tym zawodzie nieudolność do pracy przychodzi już bardzo w cze­
śnie. Często z 33. lub 40. rokiem życia. Taki proletaryusz, który sterał swe  
siły  i zdrowie bywa jak wyduszona cytryna wyrzucany na bruk, ze swoją 
rodziną skazany na pastwę głodu i nędzy. Specyalnością tego zawodu jest 
fakt, że pomocnicy niszczą bardzo gruntownie swoje ubrania, tak iż często 
garderoba pożera połowę pensyi.

W handlach korzennych.
Tu panują stosunki średniowieczne. Tu pomocnik dostaje za prace 

swoją często tylko wikt i pomieszkanie. Wikt przeważniemarny, a pomieszkanie 
urągające wszelkim wymogom hygienicznym. Tam, gdzie płacą gotówką, 
wyzysk jest bardzo jaskrawy i przeciętna płaca wynosi miesięcznie 20—60 
koron. Czas pracy jest najdłuższy, bo trwa 14—16 godzin dziennie. Klątwy, 
obelgi a nawet czynne zniewagi są tu na porządku dziennym. I w tym za­
wodzie garderoba pomocnika szybkiemu ulega zniszczeniu. W zimie pracuje 
się tu przy otwartych drzwiach, wskutek czego częste są też wypadki od­
mrożenia rąk lub palców u nóg.

W handlach papieru i księgarniach.
Tu pracują pomocnicy inteligentni, bo już sam zawód księgarski w y­

maga specyalnej wiedzy fachowej. Płace i w tych zawodach są przeciętnie 
od koron 30—50 dla młodszych i od 5 0 — dla starszych a po 12 — 14 latach 
pracy zawodowej doczekać się może handlowiec od 120—150 kor. m iesię­
cznie. Praca trwa 11— 12 godzin dziennie. W ymagania kupców w tym za­
wodzie są zbyt wybredne, bo żąda się od pomocnika uzdolnienia w zaw o­
dzie, biegłości w rozmowie, znajomości języków polskiego, niemieckiego, ru­
skiego, francuskiego, angielskiego i rachunkowości i t. p. W ymagany także 
elegancki wygląd i staranne ubieranie się. W składach papieru robota bar­
dzo ciężka przez całodzienne dźwiganie i pakowanie ciężkich mas papieru. 
Powietrze pełne delikatnego pyłu papierowego jest zbawiennym lekarstwem  
na płuca.

Handle artykułów  damskiej m ody i przyborów  do kraw ieczyzny.
Zatrudniają w większej części dziewczęta. Ma się więc do czynienia 

z tak zwaną „słabą płcią44. Tam też wyzysk kapitalizmu szaleje. Nadmie­
nić trzeba, że kupcy tego zawodu w wielkiej liczbie dorobili się powa­
żnych majątków, bo konsumcya jest wielka, a płace pracujących minimalne. 
Do każdego handlu przyjmuje się dziewczęta; „kupami44 jest ich w każdym  
handlu po 10—20. Płaca przeciętna jest kor. 10—30 dla młodszych, a ko­
ron .-0—60 "la starszych, po 12 — 14 latach pracy od 60—80 kor. Praca 
trwa 12— 13 godzin dziennie z szczupłą przerwą obiadową, a często i tej 
przerwy niema. Zachowanie sie pracodawców wobec pracownic jest najgor­
sze, obelgi i znieważania ohydnemi wyrazami są na porządku dziennym.

Buchalterzy i urzędnicy sk lepow i.
Ci należą również do najgorzej płatnej klasy robotniczej. Już sam za­

wód powiada, że robotnik ten rekrutuje się z najinteligentniejszej rzeszy, 
że posiada szkoły i egzamina. Praca jego trwa również 12— 13 godzin dzien­
nie, a płaca przeciętna wynosi od koron 40 do 120. Dzięki małym ubika- 
cyom sklepowym, dla buchaltera przeznacza się mały i wstrętny kącik do 
pracy, często bez światła dziennego. Wśród tak nieznośnych warunków  
i wprost zabójczej atmosfery pracować on musi. Często podczas silnych
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mrozów, pracuje buchalter w nieopalonym lokalu, co ujemnie działa na jego 
zdrowie, już z tego powodu, ponieważ siedzi cały dzień nieruchomo na 
stołku.

Praktykanci sk lepow i.
Są często chłopcy w wieku od 10 do 12 lat, których biedni rodzice w y­

pędzają z domu do pracy, celem przyczynienia się do utrzymania domu. 
Chłopcy ci, zamiast przebyć naukę w handlu, bywają używani do posług, 
muszą myć okna, szurować portal, zamiatać i t. d., a w końcu wysługiwać 
się pryncypałowej jako gospodyni doinu poza sklepem. Czas praktyki niema 
ograniczenia i często po 6 i 8 latach pracy ciągle jest się praktykantem. 
Jeśli pracodawca ma u siebie takiego młodego pomocnika i nie chce mu 
odpowiednio zanłacić, to nazywa go „praktykantem*. W razie opuszczenia 
posady takiego wiecznego „praktykanta* otrzymuje on od sw ego pracodawcy 
świadectwo, gdzie go znowu nazywa „praktykantem" i tylko jako taki zo­
staje do innego handlu przyjęty. Płaca praktykanta wynosi od koron 6—20 
miesięcznie. Czas pracy trwa 12— 14 godzin, goyż często po zamykaniu  
sklepu rozsyła się praktykantów z pakunkami zakupionego towaru. Dla pra­
ktykanta niema wolnej chwili i mimo istniejącej ustawy, nakazującej pod 
groźbą kary posyłanie praktykantów do szkoły uzupełniającej, p. szefowie 
na to niepozwalują i poprostu depcą tę ustawę nogami.

Jeśli ktoś przypuszczał, że handlowiec jest dobrze płatnym robotnikiem, 
ten może będzie dziś po przeczytaniu powyższych zwięzłych objaśnień zupełnie 
inaczej o tem m yślał i mówił. Że stosunki takie jeszcze dziś istnieją, to winni 
sami pomocnicy, bo nie chcą oni zrozumieć wartości organizacyi zawodowej, 
która jedynie temu złemu zaradzić może. Pomocnik handlowy z małą tylko 
różnicą, będzie cierpiał, będzie mówił i rozmyślał nad tem, czy jest żydem lub 
Polakiem, czy ma czytać polskie lub żargonowe pisma, a nie zastanowi się

D ziesięć lat walk strejkowych 
w Austryi.
(1901— 1910).

Stre jk  robo tn iczy ,  je d en  z na jc ie k aw sz y ch  ob jaw ów  
w alk i k lasow ej w spółczesnego  robo tn ika ,  m a też sw e 
p ra w a ,  sw ą  p raw id łow ość  w rozw oju .  S tre jk  n ie je s t  
złośliwym  w ym ysłem  socyalis tów  lub „n ie su m ien n y c h  
ag i ta to rów * ,  m ów iąc  ob rzy d liw y m  ża rgonem  burżua-  
zy jn y ch  pism, u d a jący ch  naiw ność.

S tre jk  je s t  p ie rw szą  n a tu ra ln ą  fazą  w rozw oju  u- 
św iadam ia jąeego  się rob o tn ik a ,  je s t  p rocesem  —  ja k  
pow iedz ia łby  M ara  —  u k o n s ty tu o w a n ia  się k la sy  ja k o  
tak ie j ,  k lasy  w  sobie, „an  sich*. P rzez  s tre jk i  c z ę ­
śc iowe, k tó re  n a p o ty k a ją  coraz  to  ene rg iczn ie jszy  
o pó r  zo rg a n izo w an e g o  k ap i ta łu ,  do s t re jk ó w  wielkich, 
co raz  w iększych ,  do s tre jków  ca łych  za w o d ó w  w p a ń ­
s tw ie  lub  całej k lasie  robotn iczej  w pańs tw ie  —  to 
j e s t  n a tu ra ln y  rozw ój w a lk i  ekonom icznej .  S ta jać  w 
k o ń c u  w obliczu k lasy  kap i ta l is tyczne j  ja k o  całości,  
r o b o tn ik  najlepiej pozna je  s ta rą ,  a w iecznie  młodą 
tezę  „M anifes tu  kom un is tycznego* ,  że „w sze lka  w al­
k a  k lasow a je s t  w a lk ą  po li tyczną* , że musi d o p ro ­
w adz ić  do  w alk i  o w ładzę  po lityczną o d y k ta tu rę  
p ro le ta ry a tu ,  o r z ą d y  robo tn icze ,  o u spo łeczn ien ie  n a ­
rzędzi  pracy.

A w ięc  coraz w iększy  opór  p racodaw ców , coraz 
w ięk sza  in te n zy w n o ść ,  energ ia ,  d ługo trw ałość  s t r e j ­
k u  —  tak ie  je s t  p raw o  ru ch u  s tre jkow ego.

To jedno ,  to p raw o  ogólne. Z drugiej zn o w u  s t ro ­
n y  s tre jk i  u lega ją  w p ływ om  k o n ju k tu ry  ek o n o m i­
cznej,  w a ru n k ó w  ry n k u ,  sy tu a cy i  w p rzem yśle  i 
h and lu .

O ba te  pobieżn ie  s c h a ra k te ry z o w a n e  prawa ro z ­
w oju  ru ch u  s tre jkow ego  d ad z ą  się s tw ie rdz ić  także  
n a  pods taw ie  n a d e r  za jm ującego  sp ra w o z d a n ia :  „S tre j­
k i  o raz  lo k a u ty  w A ustry i*  (W iedeń, 1911), w y d a ­
nego  p rzez  u rząd  s ta ty s ty k i  pracy.

A w ięc w idz im y  w zro s t  liczby s tre jków , zak ładów  
s tre jku jących ,  ro b o tn ik ó w  s tre jku jących ,  w reszc ie  o- 
p u sz cz o n y ch  dni p r a c y :  od r. 1901 do 1910 liczba 
s t re jków , sy s tem a ty cz n ie  się pow iększa jąc ,  w zrosła  z 
270  do 657, l iczba za k ładów  z 719 do  2888, l iczba 
s t re jk u jący ch  z 64  tys ięcy  do 108 tysięcy ,  l iczba dni 
z 157 tys ięcy  do 1,129.000.

P rzy tem , j a k  w skazal iśm y ,  liczby te  fa lu ją  w  za­
leżnośc i od  k o n ju k tu ry .  G dy  sy tu a c y a  w przem yśle  
jest zła, w ów czas  popy t na  ro b o tn ik a  je s t  m ały ,  re ­
z e rw o w a  a rm ia  ń e z io b o tn y c h  w ielka i w a ru n k i  dla 
w a lk  s tre jk o w y c h  są  n iepom yślne .  Tak w łaśn ie  ro z ­
poczę ło  się w A ustry i  o m a w ian e  przez  nas  dz ies ię ­
ciolecie XX. w ieku. W la tach  1904 i 1905 n as tępu je  
zm iana  na  lepsze. W reszc ie  la ta  1906 i 1907 są  la ­
ta m i najpom yśln ie jsze j  k o n ju k tu ry ,  a więc na j in ten -  
zyw n ie jszych  s tre jków . S ta ty s ty cz n ie  te  dw a la ta  w y ­
k a z u ją  n a jw ięk sz ą  ilość s tre jków . P o ró w n a jm y  n. p. 
ro k  1906 z rok iem  choc iażby  1909, gdy  k o n ju k tu ra  
zn o w u  się pogorszy ła .  W r. 1906 było  (w naw iasach  
p o d a jem y  cy f ry  z ro k u  1 9 0 9 ) :  s t re jk ó w  1083 (580), 
p rze d s ięb io rs tw  s tre jku jących  6049 (1741), ro b o tn i­
ków  s tre jk u jący ch  153 .000  (61.000), dni robo tn iczych  
2 m iliony  (729.000).

T eraz  dalej. J a k  s tw ie rdz il iśm y na począ tku ,  s t re j­
ki są co raz  d ł u ż s z e ,  coraz  bardziej uporczyw e .  
P o d  ty m  w zg lędem  c y f ry  są  ba rdzo  pouczające .  Mia- 
nowit-ie n a  k a ż d e  100 s tre jk ó w  w ro k u  1901 p rz y ­
padało  s tre jk ó w  k ró tk ic h  59 (od 1 do 5 dni), w  ro ­
ku  zaś  1910 — 41. W z ras ta  n a to m ia s t  p ro ce n t  s t re j­
k ó w  d ł u ż s z y c h :  w ro k u  1901 ponad  60 dni t r w a ­
ło  0 . 8 %  stre jków , w ro k u  zaś 1910 —  7 .8 % !

A więc s tre jk i  m ałe  na  początkn  dziesięciolecia 
w ynosiły  6 dz ies ię tnych  w szys tk ich  s tre jków , w k o ń ­
cu zaś —  ju ż  ty lko  4 d z ies ię tnych .  O dw ro tn ie  s z y b ­
k o  w zras ta  l iczba s tre jk ó w  na jw iększych .  Np. liczba 
s t re jków , t rw a ją cy c h  p o n ad  dni 90, wzrosła z 0 . 4 %  
do 4 .4 % .

P o z a te m  n a d e r  w a ż n e m  je s t  sko n s ta to w an ie ,  czy  
w z ra s ta  w i e l k o ś ć  sa m y ch  s tre jków , to znaczy ,  czy

nad tem, czy istnieją dla niego jakieś pilniejsze pytanie, nie pomyśli, czy nie 
byłoby lepiej gdyby porzucił te wszystkie bezcelowe spory i pracował w j®- 
dnein zawodowem stowarzyszeniu, gdzie się prowadzi nieustającą walkę 
przeciwko wyzyskowi. Jak długo tego handlowcy sami nie zrozumieją, tak 
długo pracodawcy są tymi rozsądnymi i sytuacyę tę dla siebie wyzyskują. 
Jak długo pomocnicy handlowi zachowywać będą swą dotychczasową obo­
jętność wobec swego losu i swej przyszłości, tak długo stosunki się nie po­
lepszą, a z czasem nawet się pogorszą. Obecnie, kiedy wszelkie warstwy  
pracujących walczą o poprawę bytu, a nawet we wielkiej części już wywal­
czyli sobie w yższą płacę, stosunkowo nieliczni handlowcy zaczynają już i nad 
swoim losem przemyśliwać, organizują się i przygotowują do zaciętej walki 
z wyzyskiem .

Dowodem na to wspaniały wzrost organizacyi we Lwowie i w Krakowie 
gdzie dzięki niestrudzonej pracy postawiono stowarzyszenie na wyżynie  
jego zadania. Dzień w dzień zgłaszają się nowi członkowie. Dzień w dzień 
do armii walczących pomocników przybywa nowy szermierz.

W murach stowarzyszeń do późna w nocy tdfczą się poważne dyskusye, 
a w szystkie siły  organizacyi podnoszą się w tym kierunku, by przygotować 
akcyę o podwyższenie głodowych płac.

P r z y k ł a d  s t o i i c  p o w i n i e n  p o d z i a ł a ć  i n a  i n n e  m i a s t a  
g a l i c y j s k i e .  — H a n d l o w c y  p o w i n n i  s i ę  n a r e s z c i e  p r z e  
b u d z i ć .

P o  c a ł y m  k r a j u  p o w i n i e n  h u c z e ć  n a s z  o k r z y k  b o j o w y :

W górę serca! Precz z w yzysk iem ! 
Precz z głudow em i płacam i! 
Do walki o w yższe  p łace! Do walki o ludzki byt! 
Niech żyje centralna organizacya handlow ców  w Austryi!

coraz  w iększa  liczba ro b o tn ik ó w  bierze  udzia ł w po ­
szczegó lnych  s tre jkach .  N iestety, pow yże j w ym ien ione  
sp raw o zd a n ie  s ta ty s ty c z n e  s z w a n k u je  pod ty m  w zg lę ­
dem.

A jednak  i tam  widzim y, że w r. 1901 na  100 
s tre jk ó w  p rzy p a d a  19 '2  tak ich ,  w k tó ry ch  b ierze  u- 
dział mniej niż d w u d z ie s tu  ro b o tn ik ó w ,  podczas gdy  
w ro k u  1910 p ro ce n t  tych d ro b n y c h  s tre jków  w y n o  
si ty lk o  11.6. O dw ro tn ie ,  p ro c e n t  tak ich  s tre jków , w 
k tó ry ch  brała  udzia ł  liczba ro b o tn ik ó w  w iększa  niż 
100, w zrós ł  z 16.3 do 23.7 za  te n  sam  czas.

O bse rw u jem y  p rz y  tem to  c iekaw e  zjawisko, iż —  
z ró ż n y c h  pow odów  —  p ro ce n t  s t re jków  w wielkich  
p rze d s ięb io rs tw a ch  spad ł z 79.3 na  67.7, p ro ce n t  zaś 
s t re jków , p rzy p a d a ją cy c h  w y łączn ie  na  m ałe  p rz e d ­
s ięb io rs tw a,  w zrósł z 18 p ro ce n t  do 26.9 p rocent.  
P rz y tem  je d n a k ,  j a k  w idzie liśm y powyżej,  l iczba s t re j ­
ku jących , p rzy p a d a ją ca  n a  1 strejk ,  w zras ta  —  a to 
d la tego, że ow e s tre jk i po d ro b n y ch  p rzedsięb io r­
s tw ach  obejm ują  coraz  w iększą  ilość ta k ic h  p rz e d ­
s ięb io rs tw  na raz.

W obec tego ła tw em  je s t  do zrozum ien ia ,  iż liczba 
p o jedynczych  s tre jków  zm niejsza  się — z 89 prc. 
do  77 prc., l iczba zaś g ru p o w y c h  w zras ta  z 11 prc. 
do 23 prc. Z ty c h  i in n y c h  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  
w niosku jem y , że s tre jk  w po jedynczem  przedsięb io r  
s tw ie  u p ad a  na  znaczeniu .

N iezm iennym  w ciągu dziesięciolecia pozos ta ł  s to ­
su n e k  m ężczyzn  do k o b i e t ,  k tó re  da ją  10 prc. o- 
gółu s tre jku jących .

W zras ta  na to m ia s t  p rocen t  ro b o tn ik ó w  nieukw ali-  
f ik o w an y c h  — 15.6 prc. do 26.8 prc. ogółu  s t r e jk u ­
jących .  Ś w iadczy  to  o tem , że n a w e t  robo tn ik  nieu- 
k w ali f ikow any ,  n ie raz  c iem ny, chw y ta  się dziś s tre j­
k u  i walczy  o p o p raw ę  swej sm utnej  doli.

W z ras ta  też p rocen t  ty c h  s tre jków , k tó re  odby ły  
się p rzy  udziale  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  — 
z 35.6 prc. do 58.8 prc. R obo tn icy  w obec  dzisie j­
szych  w a ru n k ó w  coraz  to  m niej są  w s tan ie  sami, 
bez o rgan izacy i p row adzić  sw e  walki.

G dyby jeszcze  u rzą d  s ta ty s ty c zn y ,  k tó ry  zebra ł  
te n  w a ż n y  m a te ry a ł  cy frow y,  je szcze podał p rocen t 
s t re jków , w k tó ry ch  b rały  udzia ł zw iązk i p ra c o d a w ­
ców, m ie libyśm y obraz  jeszcze  bardziej pouczający. 
„G ew erkscha f t*  zapew nia ,  że udzia ł o rganizacyj k a ­
p ita l is tów  w zras ta  je szcze szybciej,  niż udzia ł zw ią ­
zków  robo tn iczych .

T ak  o ficya lny  u rzą d  sw ą  s ta ty s ty k ą  jeszcze  raz  
s tw ie rd z a  inobilizacyę sił na  obu  b iegunach  spo łe ­
cznych .

Klasa sta je  p rzec iw  klasie  i walczy  — aż do z w y ­
c ięs tw a jednej  z nich...

Międzynarodówka zawodowa.
Od ro k u  1904 poczynając ,  w ydaje  m ię d zy n a ro d o w y  

s e k re ta ry a t  s to w a rz y sze ń  za w o d o w y c h  obszerne  sp ra ­
w ozdan ie ,  ob e jm u ją ce  w szys tk ie  kraje , gdzie is tn ieje  
z o rg a n izo w an y  ru ch  robotn iczy .

Niestety, nie w szys tk ie  cen tra le  n ad sy ła ją  n a  czas 
sp raw ozdan ia ,  w obec  czego zazw yczaj  m ię d z y n a ro ­
d ow e sp raw o zd a n ie  u k az y w a ło  się z w ielk iem  o p ó ­
źn ien iem . Dopiero  o d b y ta  w sie rpn iu  1911 r. w B u­
dapeszc ie  k o n fe ren c y a  m ię d zy n a ro d o w a  r e p r e z e n ta n ­
tów  poszczegó lnych  cen tra li  uchw aliła ,  b y  sp ra w o z d a ­
n ie w ychodz iło  z d ru k u  nie później, niż w końcu  
roku , nas tępu jącego  po ro k u  sp raw ozdaw czym .

A więc obecnie  ukaza ło  się sp raw o zd a n ie  za r. 1910, 
w  k tó re m  je d n a k  b raku je  cy f r  d o tyczących  Belgii, 
Bułgaryi,  R um unii ,  S tan ó w  Zjednoczonych .

P o za tem  se k re ta ry a t  m ię d zy n a ro d o w y  u sk a rż a  się, 
że n ie k tó re  kraje  z a n ie d b u ją  ścisłość i w sze ch s t ro n ­
ność s ta ty s tyk i ,  n ie podając  np. d o k ła d n y ch  cyfr, c h a ­
r a k te ry z u ją c y c h  s ta n  i f u n k e y e  kasy. Tym czasem  w ia­
dom o pow szechn ie  —  w skazu je  s e k re ta ry a t  — że n a j ­
m ocniejszym i,  na jpo tężn ie jszym i są w łaśnie te zw iązki,  
k tó re  z zam iłow an iem  u p ra w ia ją  s ta ty s tykę .

N ależy  j e d n a k  zauw ażyć ,  że biorąc ogólnie, wolne

zw iązki zaw odow e do p ro w a d z i ły  ścisłość swej s ta ty ­
s tyk i  o raz  m etodę  s ta ty s ty c z n ą  do n iezw yk łego  s to ­
pnia  doskonałości .  P odkreśla l i  to  n ie jednokro tn ie  n a ­
w e t  uczeni b u rżuazy jn i ,  k tó rym  przychodziło  k o rz y ­
s tać  z m a te rya łów , d o s ta rc za n y ch  przez  nasze  zw iązki.

W ró ć m y  je d n a k  do sp raw ozdan ia .
Jeśli dla cz te rech  k ra jó w  w spom nianych ,  k tó re  sp ra ­

w o zd a ń  nie dosta rczy ły ,  p rzy jm iem y  cy fry  z roku  
p op rzedn iego ,  w ó w czas  o t rzy m am y  ogó lną  cy frę  zo r­
g a n iz o w a n y c h  doko ła  m iędzyna rodow e j  cen tra li  z a ­
w odow ej ro b o tn ik ó w :  1 0 ,0 8 9 .4 3 0  A w ięc 10 milio­
n ów  dla ro k u  1910 (9*8 mil. w  roku  1909, 9 '3 mil. 
w r. 1908).

Z tej kolosalnej cy f ry  p rz y p a d a  na  poszczególne
k r a j e :

N i e m c y ..............................................  2,668.U00
A n g l i a ..............................................  2 ,347.000
S ta n y  Z j e d n o c z o n e ..........................1 ,710.000
F r a n c y a ..............................................  977 .000
W ł o c h y ..............................................  783 .000
H o l a n d y a .........................................  143 .000
Belgia ..............................................  138.000
D a n i a ...................................................  123.000
S z w e c y a .........................................  121.000
S z w a j c a r y a ....................................  93 .000
W ę g r y ..............................................  86 .000
N o r w e g i a .........................................  47 .000
H i s z p a n i a .........................................  40 .000
F i n l a n d y a .........................................  24.000

Dalej n as tęp u ją  B u łgarya  18 tysięcy, Serb ia  7 ty ­
sięcy, K roacya  6 tys., Bośnia z H ercegow iną  6 tys. 
Dla Australi i  podano  liczbę z o rg a n izo w an y c h  239.000, 
d la A rg e n ty n y  22 tysiące.

Co do dochodów  i rozchodów , b rak u je  ścisłych d a ­
nych  dla po łow y ogólnej liczby cz łonków . W n a s tę ­
p u jących  k r a j a c h : Anglii, Holandyi,  Danii, Szwecyi,  
Norwegii, Niemczech, A ustry i,  Bośni, Kroacyi,  W ę­
grzech, Serbii, Szw ajcary i  i W łoszech zw iązk i m ia ły  
w ro k u  sp raw o zd a w cz y m  d o chodu  1 4 E  m ilio n ó w  m a ­
r e k ,  rozchodów  zaś 140 mil. m arek .  S tan  m a ją tk u  
ty c h że  zw ią zk ó w  w ynosi  z końcem  r. 1910 —  188 mł- 
lionów m a r e k .

Na zapom ogi le kraje  w ydały  69 m ilionów, na  strejk i 
i lo k a u ty  28 mil. inarek. W śród zap o m ó g  na plerw- 
szetn miejscu w idzim y zapom ogi dla bez ro b o tn y ch  
(29 mil ), dla cho rych  (21 mil.), dla inw alidów  (S mi­
lionów), na  podróże (4 mil.) itd.

J a k  widzim y ze sp raw o zd an ia ,  n a  p ie rw szem  miej­
scu i pod w zględem  liczby cz łonków  i pod w zględem  
poczucia obow iązkow ości  s to ją  Niemcy. Otóż sp raw o ­
zdan ie  u dow adn ia ,  że N iem cy s toją ta k ż e  na p ie rw ­
szem  miejscu pod w zględem  zaciekłości s ta rć  k laso ­
w ych  : w Niem czech na w alkę  s t re jk o w ą  w y d an o  
22 miliony, podczas g d y  w Anglii ty lko  3 m iliony! 
W okresie  sp raw o zd a w cz y m  by ły  w Niemczech wiel­
kie w alki w z a w o d a c h : b u d ow lanym , t ra n sp o r to w y m  
i d rzew nym .

Dalej m usim y s k o n s ta to w a ć  wielki su k c es  idei m ię­
dzy n a ro d o w e j  o rgan izacy i w zw iązkach  zaw odow ych .  
O czywiście  t a k ty k a  i rodza j o rgan izacy i zaw odow ej 
w ró żn y c h  kra jach  ta k  są  rozm aite ,  że o ca łk iem  
ścisłej m ię dzyna rodow e j  o rgan izacy i zaw odow ej ca­
łego św ia ta  ruem a m owy. Lecz s e k re ta r y a t  m iędzy ­
n a ro d o w y  w t o k u  1904 obejm ow ał 12 cen tra li  Kra­
jo w y ch  z 2 '3 mil. cz łonków , obecn ie  zaś 19 cen tra l i  
z 6 '2  mil. cz łonków  (powyżej po d an e  cy f ry  z a w o ­
dow o zo rg a n izo w an y c h  są  w yższe,  gdyż  n ie w sz y s t ­
kie cen tra le  i n ie w szyscy  cz łonkow ie  fo rm aln ie  n a ­
leżą  do s e k re ta ry a tu  m iędzynarodow ego).  A więc sp ra ­
w ozdan ie  s e k re ta rz a  s tw ie rdza ,  że „m o że m y  m ów ić 
o w ielkim sukces ie  na  te ren ie  m iędzyna rodow ośc i  
w okres ie  b a rdzo  kró tk im * .

J e s t  to  p roces całk iem  n a t u r a l n y : m ięd zy n a ro d o w a  
konso l idacya  kap i ta łu ,  m ię d zy n a ro d o w e  s y n d y k a ty  
p rzedsięb io rców  itd., b ęd ą  w dalszym  ciągu  w y w o ły ­
w ały  na  p rzec iw nym , na  ro b o tn ic zy m  b iegunie  spo ­
łe cznym  zadzićrżgn ięc ia  coraz  to s iln iejszych w ęz łów  
b ra te r s tw a  broni.  W sze lk ie  s e p a ra ty z m y  zaw o d o w e  
nie os łab ia ją  tego po d s ta w o w e g o  p rądu .
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O m ów ione  tu  sp raw o zd a n ie  dob i tn ie  s tw ie rdza ,  iż dla 
swej codz iennej walki ekonom icznej ,  zaw odow ej,  pro- 
le ta ry u sz  dzis ie jszy  po tra f i ł  u k u ć  w sp an ia ły  oręż. D al­
szy  rozw ój ru c h u  robo tn iczego  p rzyn ies ie  dalsze  s u k ­
cesy  dla o rgan izacy i zaw odowej.

RUBRYKA PRAWNICZA.
A). INFORMACYE PRAWNICZE.

Organizacya państwowa han d lo w có w : Centralny 
Związek handlowców w Austryi wydał zbiór ustaw 
ochronnych dla handlowców w f o r m i e  p o p u l a r ­
n e j  z objaśnieniami poszczególnych postanowień. Roz­
prawka ta wyszła z druku  w języku niemieckim p. t. 
„ D i e  n e u e n  S c h u t z g e s e t z e  f u r  d i e  A n g e ­
s t  e l l  t e n 14. a wyjaśnienia ułożył przewodniczący na­
szej organizacyi kol. Karol P i c k z Wiednia. Broszurka 
ta (o 68 stronach) jest do nabycia we wszystkich więk­
szych księgarniach po cenie 1 K., a dla  handlowców, na­
bywających ją wprost w naszych grupach po cenie 
50 hal., z przesyłką 60 hal, Jes t  rzeczą konieczną, ażeby 
każdy handlowiec zaopatrzył się w tę broszurkę.

Wkrótce pojawi się wydanie w języku polskim.

B). ROZSTRZYGNIĘCIA SĄDU.
1). Jeśli w danem przedsiębiorstw ie handlowem  
je s t  zw yczaj dawania wszystkim  w spółpracow ni­
kom  remuneracyj, w ów czas każdy w spółpracow ­

nik ma prawo żądania takowej.
H andlow iec,  k tó re m u  w y p o w ied z ian o  posadę przed 

W ie lk an o cą  za sk a rż y ł  sw ego p ryncypa ła  do są d u  p rz e ­
m ysłow ego  o w yp łacen ie  m u  rem u n e ra cy i  n o w o ro ­
cznej, j a k ą  zazw yczaj  firina ta  udzie la ła ,  a k tórej on 
nie o trzym ał.  Sąd  p rze m y sło w y  ska rgę  tę odrzucił. 
Natom ias t  sąd w yższej  in s tancy i  ska rgę  tę uw zglę  
dnił, a to  n a  pods taw ie  nas tępu jącego ,  godnego  uwagi,  
uzasadn ien ia .  P rzes łuchan ie  św ia d k ó w  w ykazało ,  że 
u za ska rżone j  f irm y był zw yczaj daw an ia  re inune ra -  
cyj n o w o rocznych ,  że każ d y  fu n k c y o n a ry u sz  f irm y  
ta k o w ą  o trz y m y w a ł  i że ty lko  w y ją tk o w o  n iek tó rzy  
w spó łp racow n icy  n ie  dostali re m u n e ra c y i  z pew nych  
pow odów . P o n iew aż  zw yczaj tak i  panow ał,  na leży  
p rzy jąć  p r a w o  ż ą d a n i a  r e m u n e r a c y i  przez  
w spó łp racow nika .  P ra w o  to m oże n a tu ra ln ie  h a n ­
d low iec  u trac ić ,  jeżeli są  ku te m u  w aż n e  po ­
w ody. T ak o w e je d n a a  n ie  zos ta ły  p rzy toczone . 
W p raw d z ie  f irm a podała, że szef  n ie  był zadow loony  
z działa lności skarżącego , nie mogła je d n a k  p rze d s ta ­
wić n a  poparc ie  tego  k o n k re tn y c h  fak tó w ,  k tó reb y  
p o tw ie rdz iły  te za iz u ty .  Do tego rodza ju  bliżej nie 
o k reś lonych  tw ie rdzeń  n ie  m o ż n a  p rz y w ią z y w a ć  z n a ­
czenia. S k a rżą cy  z re sz tą  sam nie w yp o w iad a ł  posady, 
lecz została  je m u  w ypow iedz ianą .

Nie ma żadnego  p ow odu ,  ażeby  zaprzeczyć  sk a r ­
żącem u  p ra w a  do rem uneracy i .  Co się zas ty c zy  w y ­
sokości tejże, to  okazu je  się z p rzes łuchan ia  św iad ­
ków, że nie była ona rozdz ie loną  w edług stałej norm y, 
lecz mniej więcej w ed ług  u s ta n o w ien ia  szefa. P o n ie ­
w aż  więc norm a sta ła  dla rozdz ie len ia  rem uneracy i  
n ie  istniała , więc sąd u s ta n o w ił  kw o tę  w edług  w ła­
snego  p rze k o n an ia  n a  podstaw ie  § 272 d t o c . cyw. 
Sąd w yszed ł bow iem  z tego za łożen ia ,  że n a  p o d ­
s taw ie  panu jącego  u tej f irm y u t a r t e g o  z w y c z a j u  
sk a rż ą c y  miał p ra w o  do rem u n e ra cy i ,  conajm niej do 
po łow y  w ysokośc i  swej pensy i miesięcznej.

2). Kiedy kończy się czas próbny?
H andlow iec  L. R. w s tąp ił  do pew nej f irm y  z dniem  

10 m arca  z p łacą  m ies ięczną  110 K. i n a  14-dniow y 
czas  próbny .  P rz y  p rzy jm o w a n iu  go u s ta lono  w y p o ­
w iedzen ie  je d n o  miesięczne. Po up ły w ie  czasu  p ró b ­
nego  zosta ł  hand low iec  ów  oddalony  i w ypłacono  m u  
ty lko  plącę za czas od l ń  do 24  m arca. Z aska rży ł  
on więc f irm ę o w yp łacen ie  m u resz ty  na leży tośc i  za 
czas od 25 du 31 m arca  w kw ocie  22 K., o raz  o od ­
sz k o d o w a n ie  za w y p ow iedzen ie  w w ysokośc i  110 K. 
tj. raz em  o w yp łacen ie  132 K. S karżący  podniósł 
w  u za sa d n ien iu  swej skargi,  że czas p r ó b n y  u p ły n ą ł  
ju ż  z dn ie m  23 m arca ,  podczas  gdy  oddalen ie  go 
n as tąp i ło  dopie ro  24 m arca  w ieczorem . P rzys ługu ie  
m u  za tem  p ra w o  żądan ia  odsz k o d o w a n ia  za w y p o ­
w iedzen ie .  Zastępca f irm y oskarżonej ośw iadczył,  iż 
sądzi,  że czas p r ó b n y  upłyną! dopie ro  z dn iem  24-go 
marca.

Sąd mial za tem  do rozs trzygn ięc ia  k i e d y  t e r ­
m i n  p r ó b n y  u p ł y n ą ł  P e w n ą  rze czą  było, iż 
zgodzono  się obopóln ie  na  14 dni p róby ,  i że w s tą ­
p ien ie  na  posadę  miało miejsce w dn iu  10 m arca,  
a  oddalen ie  han d lo w ca  w  dn iu  24  m arca .  Jeśli s ię  
dolicza dz ień  10 m arca, to  ko ń cz ą  się ow e  14 dni 23 go, 
w  p rze c iw n y m  zaś raz ie  w dn iu  24 m arca.  A ż e b y  
p i e r w s z e g o  d n i a  n i e  w l i c z a ć ,  n i e  b y ł o  
ż a d n e g o  p o w o d u .  P o n ie w a ż  czas p ró b n y  ma na 
celu p rz e k o n a n ie  się o zdolnościach  danej osoby , n a ­
leży  dzień  w s tąp ien ia  wliczać, jeśli w  dn iu  ty m  —  
ja k  w  ob ecn y m  w y p a d k u  — hand low iec  pracował,  
w sk u te k  czego szef  miał m ożność zbadan ia  zdolności 
n o w eg o  pom ocn ika

N ależy  je d n a k o w o ż  w ziąć pod uw agę , czy pryn-  
cypa ł  o b o w ią z a n y  je s t  o św iadczyć  się, czy  ma zam iar  
z a t rzy m a n ia  pom ocnika n ad a l  lu b  n ie  p rzed up ły w em  
u s ta n o w io n eg o  czasu  p róbnego ,  czy  też  m oże w s tr z y ­
m ać  się z w y d an ie m  swej decyzy i po zu p e łn y m  u p ły ­
w ie  czasu  p ró b n eg o  tj. w  dz ień  po u p ływ ie  tegoż. 
O dnośn ie  ao tego  zn a jd u je m y  w y ra ź n e  pos tanow ien ie  
p ra w n e  w § 903  kod. cyw . Brzini o n :

„P raw o ,  k tó rego  nab y c ie  po łączone je s t  z p ew n y m  
o zn a czonym  dn iem , n a b y w a  się z rozpoczęc iem  tegoż 
dnia . Do w y p e łn ien ia  jak iegoś  zobow iązan ia  ma z o b o ­
w iąz an y  czas przez  cały  o zn a cz o n y  dz ień" .

A  za tem  p raw o,  ja k ie  ma hand low iec  do żądan ia  
d o trzy m an ia  te rm in u  w y p o w ied z en ia  p rzy  up łyn ięc iu  
czasu  p róbnego  je s t  tego  rodza ju ,  że je s t  ono  zwią- 
zanem  z p ew n y m  ok reś lonym  dniem , a m ianow icie  
z dn iem  po up łyn ięc iu  czasu  p róbnego . To p raw o  
n a b y w a  się w ięc na  pods taw ie  w yżej cy tow anego  
k o d e k s u  cyw ilnego  z p o c z ą t k i e m  d n i a ,  po u p ły ­
w ie k tórego  mija czas p róbny .  P rzeds ięb io rca  m usi 
za te m  oddać  sw e po s ta n o w ien ie  n ie z a t rz y m a n ia  p ra ­
cow n ika  najpóźniej w ieczorem  ostatn iego  dnia 
próby. Sąd uw zg lędn ił  w ięc i w ty m  w y p a d k u  w n ie ­
s ioną skargę.

3). W ynagrodzenie za godziny pracy nadobow iąz­
kowej w edług nowej ustawy ochronnej.

Sąd p rze m y sło w y  w Ujściu (Aussig) w ydał n ie ­
d a w n o  w yrok ,  k tó ry  i in n y m  sądom  p rze m y s ło w y m  
pow in ien  s łużyć za wzór. P om ocn icy  handlów? K. i E. 
za skarży li  tam te jszego  k u p c a  to w aró w  g a lan te ry jn y ch
S. K., pon iew aż  te n że  n ie  chciał w yp łac ić  im p rzy  
opuszczen iu  przez nich p o sa d y  za g o dz iny  p racy  n a d ­
obow iązkow ej.  Z pow odu  za b ran ia  im p auz  o b iado ­
w y ch  i zm uszn ia  ich do p racy  przez  16 do 19 
godzin  dziennie ,  na leża ła  się sk a rż ąc em u  K. zap ła ta  
za 137 godzin ,  a sk a rż ąc em u  E, za 199 godz. n a d ­
ob o w iązk o w y ch ,  za k tó re  za skarży li  oni p ryncypa ła  
o w yp ła tę  6 8 '50  K., w zględn ie  111 50 K. P ie rw sze m u  
z n ich  p rzyzna ł  sąd 40  K., d rug iem u zaś (po nie- 
s łu sznem  p o trąc en iu  12 K.) kw o tę  64 '40  K., a to  
ja k o  w y n ag ro d ze n ie  za 3 godz. n ad o b o w ią zk o w e  d z ien ­
nie. S k reś len ia  te  u sk u te c z n i ł  sąd d la tego,  po n ie w a ż  
obydw aj sk a rż ąc y  n ie  mogli podać dok ładn ie  w szy s t­
k ich  dni, w k tó rych  p racow ali  n ad o b ow iązkow o . W a ż­
n y m  je s t  ten  us tęp  u m o ty w o w an ia  w yroku ,  w k tó ry m  
je s t  pow iedz iane ,  że sąd u w a ż a  za m ożliw e p o w s ta ­
n ie  p re tensy j  dopiero  p rzy  rozw iązan iu  s to su n k u  s łuż ­
bowego, gdyż  w p rzec iw nym  razie  by łoby  m usia ło  
p rzy jść  do dyfe rency j m iędzy  ska rżącym i a o sk a rż o ­
nym . To n o w oczesne  i ro zu m n e  po jm ow an ie  o rze ­
czyw iste j istocie k o n t ra k tu  s łużbow ego zasługuje ,  
a ż eb y  się z n iem  w szędzie  zaznajom iono .

K O R E SP O N D E N C Y E .
Lwów.
Syoński szwindel. — Zwycięstwu organizacyi
Szw indel syońsk ich  ch łopaków  w całej pełni w y ­

szed ł na  ja w  z okazyi os ta tn ich  w yborów  do sądu  
p rzem ysłow ego ,  k tó re  się o d b y ły  w lu ty m  b. r. „D użo 
ha łasu  o n ic"  pod tak im  ty tu łem  is tn ie je  kom edya ,  
k tó rą  w życiu  codz iennein  p rze d s taw ia  n a m  ten  sy o ń ­
ski „B und"  żyd. hand low ców . W sw oim  ża rgonow em  
p isem ku  syp ią  oni liczbami, w edle k tó rych  o rg an iz a ­
cya ich liczyć p o w in n a  już dziś k ilka tys ięcy  cz łon ­
ków, „zd o b y cze"  ich w y k a z u ją  ta k ie  cyfry ,  że n a w e t  
n a jpow ażn ie jszy  cz łow iek  n ie  m oże się w s trzym ać  od 
śm iechu . J a k  w rzeczyw is tości  ich „zd o b y cze"  w y­
glądają , w y n ik a  choćby  ju ż  z tego sam ego fak tu ,  że 
nie odw aży li  się publiczn ie  w ystąp ić  z lis tą w łasnych  
k a n d y d a tó w  do sądu  p rzem ysłow ego. P rzyznać  im 
trzeba ,  że był to jeden  je d y n y  ro zsądny  krok  z ich 
s trony ,  gdyż  poznali się n a  swej „sile" i nie o d w a ­
żyli się podjąć ta k  n iebezpiecznej  d la nich walki. 
Bali się oni —  i to  s łuszn ie  —  że z okazy i w y b o ­
ró w  wyjdzie  n a  ja w  ilość ich cz łonków , a to pub li­
czn ie  zada  k łam  w szelk im  ich p rzechw ałkom . Jak ie  
p o s tę p y  ten  syońsk i nmisz-masz-verein“ robi, w y ­
n ika  ta k że  z tego, że już  trzeci miesiąc n ie  okazu je  
się ich ża rgonow e p isem ko, w idocznie , że ju ż  i kupcy  
zaprzes ta l i  je  w spierać. Żałujem y, że ta k  „św ie ­
tn y "  ag i ta tor,  ja k im  je s t  p. Locker, będzie w kró tce
zm u szo n y  dym isy o n o w a ć  i udać Się za  p rzyk ładem
sw ego  kolegi Mojsze P  r  o f i t  m a c h e r a ( także  F  r  o-
s t i g e m  zw anego)  do obozu  kupieckiego, gdyż  fu n ­
dusze  „B u n d u "  zupe łn ie  zm ala ły  i o rgan izacya  ich 
ja k  w szys t-k ie  pop rzedn ie ,  bez pomocy kupieck ie j ,  
pó jazie  w... du rak i .

* * *

Ś w ie tne  zw yc ięs tw o  odniosło  tu te jsze  koło miej 
scow e p rzy  w y b o ra c h  do sądu  p rzem ysłow ego .  P o d ­
czas, gdy  do tychczas  k le ryka ii  i syoniści staw iali  
w łasne  k a n d y d a tu ry ,  w tym  ro k u  ani je d n a  ani d ruga  
o rgan izacya  n ie  o d w aży ła  się tego uczynić .  K rążyły  
n a w e t  w tym  ro k u  wieści dość w iarogodne  że jedni 
i d ru d z y  złączą się p rzec iw ko  Zw iązkow i cen tra lnem u ,  
w idocznie  je d n a k te n  blok an ty sem icko-syońsku-k lery -  
k a ln y  p rzew idzia ł  i w ty in  w y p a d k u  p rze g ra n ą  i w o s ta ­
tn ie j chwili so lidarn ie  w y b o ry  “ zbojkotow ali" .  L is ta  koła 
n aszego  przesz ła  jednogłośn ie .  Zapał, jak .  pan o w a ł  
podczas  w y b o ró w  dal dow ód, że szerokie  m asy  h a n ­
d low ców  o dnoszą  się do naszej o rganizacyi z naj- 
w iększem  zau fan iem . N adm ienić też trzeoa ,  że i han- 
d low czyn ie  w ty m  ro k u  o ra ły  bardzo  ż y w y  udział 
w  w yborach .

*

Z zadow olen iem  k o ns ta tu jem y , że coraz  w iększa  
ilość odz ien iow ców  i b ła w a tn ik ó w  przychodzi do  tej 
św iadom ości,  że o rgan izacya  lokalna,  ogran icza jąca  
się do jed n eg o  za w o d u  n ie  daje rękojm i cz łonkow i,  
że po traf i  podjąć się energ icznej i sku tecznej  walki 
o p o p raw ę  by tu  jego i coraz  nowi h an d lo w c y  o p u ­
szcza ją  progi tej organizacyi,  p rzys tępu jąc  do zw iązku  
cen tra lnego .  By z rozum ieć  doniosłość  jednolite j  orga-

m z ac y i  zaw odow ej n ie  p o trz e b a  w y ższ y ch  s tudyów , 
w sz a k  codz ienne  życie n a sz e  tego  nas  uczy,  a lbo­
w iem  w iem y, że z bardzo  m a łym i w y ją tkam i ,  ż ą d a ­
n ia  han d lo w c ó w  i icb bole są  ogólne, w iem y  b a rdzo  
dobrze ,  że n ędza  i w y z y s k  są  w e  w szy s tk ich  z a w o ­
dach  jednoli te .  C z y  ż ą d a n i a  o p o d w y ż s z e n i e  
p ł a c  n i e  s t a w i a j ą  h a n d l o w c y  z e  s k l e p ó w  
g a l a n t e r y j n y c h  i u b r a ń  m ę s k i c h ?  C z y  
ż ą d a n i a  3 6 - g o d z i n n e g o  o d p o c z y n k u  w  t y ­
g o d n i u  n i e  ż ą d a j ą  z a r ó w n o  b ł a w a t n i c y  
j a k  i h a n d l o w c y  i n n i  np.  z e  s k l e p ó w  o b u ­
w i a ?  C z y  ż ą d a n i a  w s p r a w i e  p r z e s t r z e ­
g a n i a  u s t a w y  o z a m y k a n i u  s k l e p ó w ,  o u 
d z i e l e n i e  s ł u s z n i e  s i ę  n a l e ż ą c y c h  i u s t a ­
w ą  z a g w a r a n t o w a n y c h  u r l o p ó w  n i e  ł ą ­
c z ą  n a s  w s z y s t k i c h ?  W  czem więc leży  racya  
u t r z y m a n ia  „extra wursztu"  s tow arzyszeń ,  k tó re  ty lko  
ta m u ją  rozwój han d lo w c ó w  in n y c h  zaw odów  ? Cieszy 
w ięc  nas ,  jeżeli coraz w ięk sza  ilość han d lo w c ó w  p rz y ­
stępu je  do cen tra lne j  o rganizacyi,  w idać też, u  nich  
w ielką  chęć do p racy  ag itacy jne j i m ie jm y nadzie ję ,  
że u d a  im się w szy s tk ich  p o zos ta łych  ta m  jeszcze  
ko legów  sp row adzić  n a  to ry  w łaściwej o rganizacyi.  
Ju ż  to sam o, że w łonie nasze j o rgan izacy i uko . is ty  
tu u ją  się te raz  s e k e y e  z a w o d o w e  je s t  z a p e w n ie ­
niem, że n ie p rzeoczy  się an i jednej s p ra w y  zo rg a ­
n iz o w a n y ch ,  odnoszące j  się n a w e t  do je d n e g o  poszczę 
golnego zaw odu. S podz iew am y  się  więc, że coraz 
więcej pom ocn ików  h and low ych  porzuc i s e p a r a ty s ty ­
czne  dążnośc i,  i że g rzeszn icy  w obec  o rgan izacy i 
z pośród  odz ien iow ców  i b ła w a tn ik ó w  n a w ró c ą  się. 
O by  ty lko  j a k  na jp rędze j .

Kraków.
Walne zebranie. — Zabawa doroczna.
W  dn iu  5 m arca  b. r. o dby ło  się w naszej g rup ie  

miejscowej w a l n e  z e b r a n i e  p rz y  bardzo  licznym  
udzia le  cz łonków  i cz łonkiń . P o  o d cz y ta n iu  p ro toko łu  
z zesz łorocznego  W alnego  Z ebran ia  złożyli s p r a w o ­
zdan ie  z b ib lio tek i i o d czy tów  kol. L e m b e r g e r ,  
z sekcyi k o rze n n ik ó w  kol. P a c a n o w e r  sen.,  a z dz ia ­
łalności z a rz ą d u  i k a s y e ra  p rze w o d n iczą cy  g”u p y  kol. 
F r o m o w i c z .  Kol. S ilbe rm ann  im ien iem  kom isy i 
kon tro lu jące j  ośw iadczył,  iż księgi i g o tó w k ę  zb a d an e  
i zna lez iono  w po rząd k u ,  w obec  czego wnosi o ud z ie ­
lenie k asy ero w i i za rządow i ab so lu to ry u m , co też 
uchw alono .

Z obszernego  sp raw o zd a n ia  Z a rzą d u  nasze j g ru p y  
miejscowej za rok ub ieg ły  w y jm u je m y  na jw ażn ie jsze  
p u n k ty .  Z o rgan izow ano  i rozw in ię to  rozm a ite  sekeye  
h and low ców  w łon ie  g rupy ,  j a k  d r o g u i s t ó w ,  k tó ­
rych  praw ie  9 9 %  je s t  u nas  zo rgan izow anych ,  k  o- 
r z e n n i k ó w, z k tórej  b ra n ż y  przesz ło  3U pom ocn i­
k ów  h and low ych ,  za ję tych  w  K rakow ie  zdołaliśm y 
u  nas  zorgan izow ać ,  s p e d y t o r ó w  i k o b i e t .  N aa to  
czyn il iśm y  s ta ran ia ,  by  zo rgan izow ać  han d lo w c ó w  
z k o n f e k c y i  m ę s k i e j  i b ł a w a t n i k ó w ,  j e ­
d n a k  do ty c h cz as  bez pow ażn ie jszego  rezu l ta tu .

P ro w ad z o n o  regu la rn ie  każdego  w ieczora  bezp ła tne  
f a c h o w e  k u r s a  h a n d l o w e ,  podzie lone  na  3 
s topn ie  w edług  p rzy g o to w a n ia  słuchaczy . W każdy  
p ią tek  i sobotę  o d b y w a ły  się w lokalu  nasze j g ru p y  
bardzo  in te resu jące  i licznie f re k w e n to w a n e  bezp ła­
tn e  o d c z y t y  z rozm a itych  dziedz in  w iedzy , p o łą ­
czone z o b raz am i św ie tlnym i,  dem ons tracyam i oka 
zów  i w ycieczkam i do m ie jscow ych fab ry k ,  m u z eó w  
i in nych  ins ty tucy i  dla dobra  publicznego.

Z b i b l i o t e k i  g ru p y  ko rzys ta ło  bardzo  w ie lu  cz łon­
ków . w y p o saż o n o  c z y t e l n i ę  c z a s o p i s m ,  u d z ie ­
lono m nós tw o  p o r a d  p r a w n y c h ;  in te rw e n io w an o  
w k w es ty ac h  s p o r n y c h  m iędzy  cz łonkam i g ru p y  
a ich szefam i, tak ,  iż obeszło  się w  w ielu w y p a d ­
kach  bez ro zp raw y  sądowej,  a za ła tw iono  spory  z a ­
w sze  na korzyść  cz łonków .

B ezp ła tne  biuro  p o ś r e d n i c t w a  p o s a d  fun- 
k eyonow ało  ruch liw ie ;  bardzo  w ielu cz łonków  i nie- 
c z ło n k ó w  Z w iązku  o trzy m y w a ło  p rzez  nas  posad]' 
n a  donryoh  w aru n k ac h ,  a un iknę l i  tem sam em  ub li­
żającego godności hand low ca ,  chodzenia  z m ek le rem  
od sk lepu  do sklepu, w zględnie  od b iu ra  do biura 
celem zaan g a żo w an ia  się, o raz  co za te in  idzie  os ią ­
gan ia  lichszej pensy i,  a n a ra ż a n ia  się na  su te  w y n a ­
g rodzen ie  dla m eklera.

Nasza g ru p a  u rządz iła  w roku  ub ieg łym  6 z g r o ­
m a d z e ń  p u b l i c z n y c h  w  rozm a itych  sp raw ach ,  
j a k : ubezp ieczen ie  pen sy jn e ,  za m y k a n ie  sk lepów
o godz. 8 w ieczorem , s tre jk  u f irm y  L e in k au f  etc. 
P rz ep ro w a d zo n o  zw ycięsk o wybory do Saau prze­
m ysłow ego  i do S to w arzy sz en ia  p om ocn ików  p rzy  Gre- 
nium droguistów  Galicyi zachodniej.  Ponad to  o dby to  
n ie l iczoną  ilość posiedzeń  poufnych ,  f irm ow ych  i po­
szczegó lnych  b ransz .

W  roku  sp raw o zd a w cz y m  odbyio  się posiedzen ie  
e g z e k u ty w y  naszego  Z w iązku  w centrali  w  W iedniu ,  
o raz  k o n fe ren e y a  g rup  galicyjskich  we Lw ow ie,  na  
k tórej uch w a lo n o  w y d aw an ie  w łasnego  polskiego mie­
s ięczn ika  „P rzysz ło ść" ,  o raz  sy s te in izow an ie  posady  
s ta łego se k re ta rz a  zaw odow ego  dla Galicyi. U rządzono  
ta k że  wiele ze b rań  to w arz y sk ich  i kom ple tów  ta n e ­
cz n y ch ,  k tó re  cieszyły się l iczną f re k w e n c y ą  ta k  
cz łonków  ja k  i publiczności.

Po odby te j  dysknsy i  n ad  tein sp raw o zd a n ie m ,  o raz  
w y jaśn ien iam i ze s trony  za rządu ,  sp raw o zd a n ie  p rz y ­
ję to  jednog łośn ie  do w iadom ości z po d z ięk o w an iem  
za rząd o w i za ta k  rozległą i o w o c n ą  pracę. W skład 
n ow ego  z a rz ą d u  zostali w y b ra n i :  kol F rom ow icz  p rze ­
w odniczący , R endel zas tępca przewodniczącego , Him 
m elb lau  sek re tarz ,  S chenke in  za s tępca  se k re ta rza ,  P a ­
ca n o w er  sen. sk a rb n ik ,  L em berger  jun .  za s tę p ca  s k a r ­
bn ika .  Do w y d z ia łu : kol.  Czernigiewicz, F e ld m a n n
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i S ilbe rm ann .  Do komisyi k o n t r o lu ją c e j : kol. Domiń- 
ski,  G elbw achsów na ,  Katz, Kleinzeller,  Nabel, Schliis- 
se lów na,  S ta t te r  i W erber .  K ierow nik  b iu ra  p o ś re ­
dn ic tw a  p r a c y :  kol. P a c a n o w e r  jun .  B ib lio tekarz:  kol. 
L em b erg e r  ju n .  G o s p o d a r z : kol.  M arkheim .

D nia  16 m arca  b. r. odby ła  się w  sa lach  Klubu 
pocz tow ców  d o r o c z n a  z a b a w a  t a n e c z n a  z k o ­
t y l i o n e m  (Józe fów ka) ,  u rz ą d z o n a  przez  n a s z ą  
g rupę.

J a k  w  ca łym  szeregu  la t ub ieg łych , ta k  i w ro k u  
b ieżącym  uda ła  się ona  pod  każ d y m  w zg łędem  z n a ­
komicie. mh.

Spoczynek niedzielny u spedytorów.
T ry e s t  —  m ias to  por tow e, o o lb rzym im  ruchu  spe­

d y cy jn y m  posiada  ju ż  p e łn y  spoczynek  n i e d z ie ln y : 
a m y  w  K rakow ie  skazan i  je s te śm y  na p rac ę  do d w u ­
nas te j  i p ie rw szej  w południe ,  n ie m ów iąc  ju ż  o tern, 
że b y w a ją  z b y t  często „ w y ją tk o w e "  w ypadk i,  k tó re  
zm u sza ją  u rzę d n ik ó w  do pracy  w niedzie lę  i p opo łu ­
dniu . To oczyw is ta  nie p rze szk a d za  w szys tk im  k r a ­
k o w sk im  szefom  do głoszenia  (oczywista  ty lko  w obec 
persona lu ) ,  że są  d em o k ra tam i  i n a jw ięk sz y m i p rz y ­
jació łm i u rzędn ików . J e d en  n a w e t  z pośród  szefów  
w niós ł  w Izbie hand low ej p ro jek t  od zn a cz an ia  d łu g o ­
le tn ich  p raco w n ik ó w . Izba w y b ra ła  n a w e t  kom isyę  do 
tego  celu, ale z rob iono  to  zda je  się ze w zg lędu  n a  
am bicyę  w n ioskodaw cy .  T ru d n o  bow iem  przypuszczać ,  
a b y  szefow ie  na  se ryo  myśleli , iż n a jodpow iedn ie jszą  
za p ła tą  za p racę  jest...  b la szka  o rderow a  lub b ez w ar ­
to śc iow e u z n a n ie  na  pap ierze .  P ro je k to d a w c a  miał 
c h y b a  m ożność p rz e k o n a ć  się, iż za su m ien n ą ,  owo- 
cod a jn ą  p racę  n a leż y  się odpow iednio  su ta  zap ła ta .

S zu k a jąc  atoli p rzy c zy n y  zła m us im y  o tw arc ie  p rz y ­
znać, iż w ielka  część w in y  spada  na  sam ych  u rz ę ­
d n ik ó w  spedycy jnych .  Dużo je s t  je szcze  z pośród  n a ­
szych  ko legów, k tó rz y  da ją  się m am ić ładnem i s łow y 
naszy c h  p rzy jac ie lsko  aż do k ieszeni u sp osob ionych  
szefów .

W  tern z łudzen iu  za pom ina ją  o sw em  rzeczyw is tem  
po łożen iu ,  n ie zw raca ją  uw agi,  ja k  mija godzina 8, 
9 i 10 w nocy , n ie  w iedzą  k iedy  je s t  p rze rw a  o b ia ­
dow a lub pora  do  o d p o cz y n k u .  Z apozna ją  w a ru n k i  
hyg ien iczne ,  panu jące  w dzisie jszych c iasnych , d u ­
sznych ,  częs to  pełnych  py łu  i dy m u  lokalach  b iu ro ­
w ych , gdzie  n ad o m ia r  złego m uszą  siedzieć ja k  śle­
dzie w beczce.

A j a k ą  o t r z y m u ją  za tę  m ę cz eń sk ą  p racę  — z a ­
pła tę ,  to  najlepiej wie u siebie k a ż d y  z naszy c h  k o ­
legów, jak  ró w n ież  k a ż d y  poszczegó lny  p r y n c y p a ł : 
p ie rw sz y  —  po coraz w iększych  d ługach ,  a d rug i —  po 
coraz  w iększych  zyskach ,  ch o w a n y ch  coroczn ie  do 
k ieszeni.

Gdy się atoli k a ż d y  z naszy c h  ko legów  n ad  tą  
sp ra w ą  pow ażn ie  z a s ta n o w i i zapy ta  sam ego  siebie, 
czy  to  m usi  t a k  być, czy  n ie m ożna  tego zła u s u ­
nąć ,  w ó w czas  odpow iedź  musi w y p aść  je d n a ,  jedyna .  
Jeże l ib y śm y  się w szyscy  zebrali  i so lidarn ie  postawili 
żądan ia ,  w ó w cza s  szefow ie  m u sz ą  ustąpić .

J e d n e m  z najbardzie j  nag lących  ż ą d a ń  je s t  spoczy ­
n ek  n iedzie lny .  Czyż za mało jeszcze  p racu jem y  przez 
ca ły  tydz ień .

Czyż L e in k au fy ,  Goldlusty, M endelssohny  i j a k  się 
ta m  n a z y w a ją  za mało m a ją  d o c h o d ó w ?  Czyż, zaiste, 
n ie  czas, a b y  cała n iedzie la  należa ła  do u rzędn ika ,  
a to g łów nie  te raz ,  g d y  u rz ę d y  pocz tow e i częściow o 
ko le jow e są  za m k n ię te  p rzez  cały  d z ie ń ?

O dpow iedźcie ,  ko ledzy , lecz p rędko ,  bo w k ró tce  
szefow ie  w y jad ą  do badów , ab y  odpocząć  mogli ja k o  
w as i  przyjaciele .. .  za  was. St. Pokorny.

Przem yśl.
W  pierw szej po łow ie  lu tego  odbyło  się tu  zg ro m a­

dze n ie  h a n d lo w c ó w  p rzy  licznym  udzia le  ko legów  
i k o leżanek .  P rz ew o d n ic zy ł  kol.  M a h 1 e r, s e k re ta ­
rzo w ał  kol.  N a c h t .  R e fe ra t  o podzia le  30 dni,  w k tó ­
ry ch  sk lepy  m ogą być o 1 godz inę  później z a m y k a n e  
w ygłosił  kol.  M a n d e l .  M ów ca zdał ró w n ież  s p r a ­
w o zd a n ie  z odby te j  w e L w ow ie  ko n fe ren c y i  galicyj­
sk ich  g rup  cen tra lnego  Z w iązku  hand low ców .

W  obszerne j  d y sk u sy i  zab ra ł  też głos kol. M a u s 
z K rakow a,  p rzeds taw ia jąc  ze b ran y m  w ynik i  mozol 
nej i sy s tem a ty cz n e j  p racy ,  j a k ą  nasza  o rg an iz ac y a  
w  całem  p a ń s tw ie  poszczycić  się może. A pelem  do 
dalszej akcyi ag itacy jne j za k o ń cz y ł  delega t z K ra k o w a  
sw e  w y w o d y .

Stanisław ów .
Z końcem  s ty c z n ia  odbyło  się u nas  doroczne  w alne  

zg rom adzen ie  nasze j g rupy .  L icznie zeb ran i cz ło n k o ­
w ie  przyję li  do w iadom ości sp raw o zd a n ie  z c z y n n o ­
ści za rząd u ,  p rze d ło żo n e  p rzez  kol. H o ł d  e r a  i u d z ie ­
lili ab so lu to ry u m  k asy ero w i ,  kul. B e r g m a n o w i .

P o  k ró tk ie j  d y sk u sy i  p rzy s tą p io n o  do w y b o ru  n o ­
w ego  za rządu ,  w skład k tó reg o  weszli  k o l e d z y : 
S c h m i d m e y e r ,  p rzew odn iczący ,  B e r g m a n  n, za ­
s tępca  przew ód . ,  S e i n f e l d ,  sk a rb n ik ,  M e h r ,  se ­
k re ta rz .

Z p rzy jem nośc ią  m ożem y  sk o n s ta to w ać ,  że i u nas  
z a in te re so w an ie  o rg an iz ac y ą  zo w o d o w ą  w zras ta  w  p r z e ­
c iw s taw ien iu  do zn ika jących  w p ły w ó w  nielicznej g ru p k i  
sy o n is tó w ; nas i  h an d lo w c y  p rzekona l i  się bow iem , 
iż ci n a ro d o w i dem ag o d z y  są  rów n ie  szkodliw i, ja k  
k a ż d e  in n e  s t ro n n ic tw o  b u rż u a z y jn e .  M am y n adz ie ję  
p r z y  in te n z y w n e j  p rac y  o s ią g n ąć  je szcze  ładn ie jsze  
w ynik i .

Joanna D eutsch .

Moim Koleżankom jako bilansowe*).
P ra g n ę  zwrócić się do w as  z kilku  s ło w a m i ; chc ia­

łabym  z okazy i b ilansu  rocznego  rzuc ić  ok iem  w stecz  
oraz  p rzy g lą d n ąć  się  w idokom  przyszłości.

D użo  t ru d ó w  i t rosk  p rzyspo rzy ł  nam  ro k  ubiegły, 
a n a to m ia s t  mało lub  w cale  n ie  uc iechy  i pogodnego  
życia ow ego dz iew częcia  m ieszczańsk iego , k tó re  obok 
nas  w ław ce  szkolnej siedziało. P rz e c iw n ie : sku tk iem  
n ad zw y cza j  do tk liw ej d ro ż y z n y  ś rodków  żyw ności 
i m ieszkań ,  o raz  wogóle wszelk ich  n ie zb ę d n y ch  co­
dz ien n y c h  a r ty k u łó w ,  s ta je  się u t rz y m a n ie  życia dla 
ludz i p racu jących  coraz trudn ie jszem , zaś w zras ta jąca  
in te n zy w n o ść  p racy ,  sp o w o d o w an a  „now oczesnym  b ie ­
g iem " w życiu  h a n d lo w e m  działa bezw zg lędn ie  na n a ­
sze zd row ie  i n e rw y .

Znaczn ie  więcej niż daw nie j  by ły śm y  zm uszone  
w roku  ub ieg łym  skreś lać  z naszego  sk rom nego  b u d ­
że tu  w szys tk ie  w y d a tk i  n a  w yższe  po trzeby , każdy  
halerz  m usia ł być  z o b y d w u  s tron  og lądany  i cała by ­
s trość  um ysłu  uży ta ,  ażeby  ty lko  p rzyna jm n ie j  zw ią ­
zać koniec  z końcem , a ż e b y  się po rządn ie  u b ra ć  
i u t r z y m y w a ć  — w ym aga  tego  przecież  nasze  s ta ­
no w isk o  ! J a k  n a m  to przy  n aszych  płacach —  
(co w szys tko  n ie  n az y w a ją  „p łacą"  !) — je s t  możli- 
w em  do p rze p ro w ad z en ia ,  o to nie t ro szczą  się n a ­
tu ra ln ie  nasi p racodaw cy .

K o b i e t ę  a n g a ż u j e  s i ę  d l a t e g o ,  p o n i e w a ż  
n i e  p ł a c i  s i ę  j e j  w i e l e ,  znaczn ie  mniej, aniżeli 
w y n o sz ą  w cale nie św ie tne  p łace naszy c h  k o le g ó w ; 
to je s t  ja snem  i tak  już  w p ro w adzonem .

Z ap y ta jm y  się je d n a k  siebie sam ych , dlaczego w ła­
ściw ie rzecz tak  się m a i czy też  to je s t  ta k  silne 
i n iezm ienne ,  ażebyśm y  się tym  n ę d z n y m  s to sunkom  
poddać  m usia ły .  Sądzę, że nie są  one znów  ta k  n ie ­
w zruszone ,  ażeb y  je  nie m ożna  by ło  przekszta łc ić .

Jeśli zaś  nie są ju ż  dziś m ożliw em i p rzypuszczen ia  
co do pew n e g o  s tan u ,  to  m usi się on  przyna jm nie j  
zm ienić  i dos tosow ać do b ieżących  s to s u n k ó w  i po­
trzeb .

U pośledzen ie  h a n d lo w c zy ń  pochodzi s tąd ,  że w pier- 
w szem  s ta d y u m  w s tę p y w a n ia  kob ie t  do p racy  w sk le ­
pach  i k an to rach ,  zw róciły  się han d lo w c zy n ie  ku  tej 
gałęzi p racy  ty lko  w tym  zam ia rze ,  ażeby  czem kol- 
w iek  p rzy sp o rzy ć  na  u t r z y m a n ie  domu, a ż eb y  zarobić 
sobie na  k ie szonkow e ,  a m oże także ,  ażeby  sobie 
coś odłożyć n a  w y p ra w ę .  Nie p rz y k ła d a ły  więc one 
wagi do  tego, a ż eb y  mieć płacę, k tó rab y  im um ożli­
w iała  u t rz y m a n ie  się, ja k  to  w łaśn ie  ma miejsce 
u ty c h  ludzi p racu jących ,  k tó rz y  ży ją  ze sw ego  d o ­
chodu . To był w łaśn ie  p ie rw szy  pow ód  do niskiego 
w y n a g ra d z a n ia .  N astępnie  są  h a n d lo w c zy n ie  ju ż  z ży­
cia dom ow ego  p rzy z w y c za jo n e  do skrom ności,  do  po ­
zo s taw a n ia  na  d rug iem  m iejscu po m ęskich  cz łonkach  
rodziny ,  j a k  to  z re sz tą  w idzieć m ożna  dookoła  w ca­
łem u k sz ta ł to w a n iu  życia pańs tw ow ego  i to w a rz y ­
sk ieg o ;  te n  też  s ta n  przeszczepiły  han d lo w c zy n ie  w ła ­
śnie  i do życia zaw odow ego .  To był da lszy  powód 
upoś ledzen ia  h a n d lo w c z y ń  w ich s ta n o w isk ac h  z a w o ­
dow ych.

O becnie  je d n a k  zm ieniły  się te  sp ra w y  z g ru n tu .  
Ju ż  nie dla d o s ta w an ia  k ie szonkow ego ,  —  ja k  to 
je d n e  dla z a d o k u m e n to w a n ia  sw y ch  p raw  kobiecych, 
lub  j a k  inne ,  k tó ry m  „n iekoniecznie ,  na  tern za leży"  —  
p rzy chodz im y  dziś na nasze  posady. Tylko dla tego, 
pon iew aż  nas i rodzice  n ie  są  już  w s tan ie  nas  u t r z y ­
m yw ać ,  p o n ie w a ż  m ożność zam ążpójśc ia  (mimo p r z y ­
jac ie lsk ich  z a p e w n ie ń  naszych  szo w in is ty czn y ch  p rzy ­
jació ł  i blagi u rzędu  pensy jnego),  znaczn ie  się zm nie j­
szyła, a to  sk u tk iem  sm u tn y ch  s to s u n k ó w  życiow ych 
i d ochodow ych .  To w szy s tk o  nas  zm usza ,  a ż eb y śm y  
liczyły ty lko  n a  nasze  w łasne  siły. J a k  więc właśnie 
w spom nia łam , n ie  je s t  zn o w u  nic ta k  bardzo  sta łem 
i n iezm iennem , a wcześniej,  czy  później inusi się 
s tan  ten  dos to sow ać  do now ych  w a ru n k ó w  i w idzim y, 
że nie są już  dziś więcej m ożliwe nisk ie  p łace d la h a n ­
d low czyń  i zachodz i już  dziś koniec zność znacznego  
pod w y ższ en ia  p lac h an d low czyn iom  tak, żeby  im 
um ożliw ić u t r z y m y w a n ie  się.

R ów nież  i drugi,  w yżej w sp o m n ia n y  po w ó d  nie je s t  
ju ż  dziś więcej a k tu a ln y .  P rz ez  życie za w o d o w e  ze­
tk n ę ły śm y  się z now ym i w p ływ am i,  ch a rak te r ,  rys 
czasu  zna lazł  i do  nas drogę. Nie je s te śm y  ju ż  w ię­

c e j  u trap io n em i i sk rom nem i,  n a u c zy ły śm y  się m y ­
śleć now ocześn ie ,  nau c zy ły śm y  się czuć ja k o  człon­
k in ie  jednej w ielkiej p racu jącej k lasy  ludzi i p rze s ta ­
ły śm y  widzieć w naszych  kolegach ty lk o  p rze c iw n i­
ków , a oni znow u  p rzesta l i  w idzieć w nas  sw ych  
n ie w y g o d n y c h ,  a prze to  zw alczan ia  god n y ch  k o n k u ­
ren tó w .  U w ażam y , że ja k o  ró w n ież  w y z y sk iw a n e  
w in n y śm y  w spó ln ie  z u aszym i ko legam i dołożyć 
s ta ra ń ,  by p o p raw ić  nasze  s to sunk i p racy ,  b y  pod­
w y ższ y ć  n a sz ą  ochronę  u s ta w o w ą ,  b y  dochód nasz 
do tego s topn ia  podnieść, ażeby  mógł on nasze  s to ­
sunk i  życiow e ta k  uksz ta ł tow ać ,  ja k  na leży  się nam  
na pods taw ie  nasze j codziennej pilnej p racy  tw órczej,  
za ła tw iane j  dla spo łeczeńs tw a  i d la naszego  p raco­
daw cy .  To uczucie  w spólnośc i zna jdu je  w y ra z  we 
w s p ó l n e j  o r g a n i z a c y i  w szy s tk ich  p rz y n a le ­
żn y c h  do jednej w a r s tw y  zaw odow ej,  k tó ra  to o rga­
n izacya  tw o rz y  te m sa m em  p rzec iw w ag ę  z jednoczo­
n y ch  je d n o s te k  p rzeciw  na tu ra lne j  n iep rzychy lnośc i  
te j klasy , k tó ra  na  p o d s taw ie  p rz y p a d k o w e g o  posia­

d an ia  kap i ta łu  je s t  w  m ożności zaprzągn ięc ia  nas  do 
swej s łużby  i d y k to w a n ia  nam  w a ru n k ó w  p racy  i ży ­
cia w ed ług  sw ego widzimisię.

P rz y  zes taw ien iu  b ilansu  godzi się więc o d św ie ­
żyć w pam ięc i tę  so lidarność i u tw ie rdz ić  się silniej w m y ­
ślach o po trzeb ie  p o zos taw an ia  w  jednośc i  z w szys tk im i 
ludźm i pracy. N iety lko o n a sz ą  w łasn ą  m a łą  egzy- 
s te n c y ę  się nam  rozchodzi,  ale m yśląc  o w szys tk ich ,  
zw rac am y  w z ro k  nasz  na wrzące,  pu lsu jące  ży ­
cie dooko ła  nas , na  w a lkę  i dążen ie  pójścia n ap rzód  
i w górę, idz iem y w szy s tk ie  d ro g ą  socyalizm u, po ­
m agam y  w p racy  n ad  uw o ln ien iem  ludzkości ,  w  k tó ­
rej to  p racy  bynajm nie j  n ie  je s te śm y  p o jedynczym  
za w ian y m  l iś c ie m !

P racu jm y  więc dalej dla nasze j  idei, p rzy sp a rza jm y  
coraz  to  now e zdobycze ,  do  u z y s k a n y c h  do tychczas  
w spó lną  p racą  u lepszeń  naszego  by tu  —  to, K ochane  
K oleżanki,  ślę W am  jako  życzenie , z okazy i po ja­
w ienia się polskiego o rg a n u  C en tra lnego  Zw iązku  
h and low ców  w Austry i.

G LO SSY.
N ajw ażn ie jszem  zda rzen iem  dni os ta tn ich  to  św ie ­

tn e  zw yc ięs tw o  socyalnej dem o k ra cy i  niemieckiej.  Na 
szalę  w y p a d k ó w  polityki eu ropejsk ie j zaczn ie  oddzia­
ły w ać  n o w y  c z y n n i k : p ro le ta ry a t  so cya l is tyczny  na j­
po tężnie jszego  z p ań s tw  m il i ta rnych  E uropy .  I czu ją  
to w szys tk ie  c iem ne duchy , że w E urop ie  kap i ta l izm u 
i u św ięconego  i n o r d u : m o rd u  na polu w o jn y  i m ordu  
na polu p racy ,  że w  tej E urop ie  ś w i t a ć  zaczyna . 
N owe pow sta ją  potęgi i now e świętości.  W g ru z y  się 
r o zp a d a  gm ach  k ła m stw a  i o b łudy  s tw o rz o n y  przez 
u s tró j kap i ta l is tyczny .  S tare  bogi us tępu ją .  C zerw o n y  
sz ta n d a r  w yzw olone j ludzkości p ro k lam u je  sw oje 
rząd y  !...

*  *  *

11.000 nauczycie li  lu dow ych  d em o n s tro w a ło  n ie d a ­
w n o  przed se jm em  galicyjskim. Zjechali się z k ra ju  
całego, ab y  w silny  sposób  zam an ife s tow ać  n ie z ło m n ą  
sw ą  w olę  w y w alc ze n ia  sobie ludzkiego by tu .  To, co 
Galicya czyni dla sw y ch  nauczycie li  je s t  n a p ra w d ę  
skandalem . Dość powiedzieć, że m a m y  w k ra ju  n a u ­
czycieli pob ie ra jących  —  600 ko ron  rocznie. Z ro z u ­
mieli w reszc ie  nauczycie le ,  że ty lk o  w d rodze  w alni 
zdobyć  m ogą sobie lepsze  w a ru n k i  pracy. I zo rgan i­
zowali s i ę ! Dziś zw iązek  ich liczy przeszło  8 0 0 0  
cz łonków . Mają swoje pismo, swój bank , b u d u ją  tan ie  
do m y  dla sw ych  cz tonków , m ają  sw oją  ce n tra lę  za ­
k u p u .  A te raz  zo rgan izow ani ,  z jednoczeni s ta ją  do 
walki.

K iedy w s z y s c y  han d lo w c y  zrozum ieją ,  że mh 
p ie rw szym  obow iązk iem  w obec siebie, w obec rodzin  
sw ych , w obec  k lasy  swej i przyszłości jes t  zo rg a n i­
zow ać s i ę ?

n o B o n

*) Artykuł ten pióra jednej z w\ bitnych działaczek wie­
deńskich polecamy szczególnej uwadze naszych koleżanek.

R ed. „ P rz y s z ło ś c i“ .

MIĘDZYNARODÓWKA HANDLOWCÓW.
S e k r e t a r y a t :  A m ste rdam , R egu lie rsg rach t 80.
S e k r e t a r z :  Edo F im m en .
M iędzyna rodow em u se k re ta ry a to w i  podlegają  orga- 

n izacye cen tra lne  nas tęp u jący c h  p a ń s tw  i a u to n o m i­
cznych  t e ry to ry ó w  adm in is t racy jnych  :

Anglia: National Union of Clerks. L ondon  E. C. 
110 Cheapside.

Austrya: Zw iązek  ce n tra ln y  hand low ców  w A ustry i  
(Zentralverein  d e r  kau f inann ischen  A ngeste l l ten  Oster-  
reichs). W ien I. W e rd es tho rgasse  9.

B ośnia t H ercogow ina: V erband  der  k a u fm a n n i-  
schen  A ngeste l l ten  fu r  B osnien  u. H erzogovina.  Sara- 
jevo, T eres iens t ra sse  40.

Bułgarya: Union des  E m ployes  de  Com merce. S o­
fia. L ibrairi du  par t i  Socialiste, Rue Nischka.

H olandya: A lgem eene N ederlandsche  Bond van 
H andels-  en K an too rbed ienden .  A m ste rdam , Ruguliers-  
g ra c h t  80.

Kroacya: V erband  der  H ande lsanges te l l ten  Kroa- 
t ien-S lavonien .  Agram , Ilica 45.

N iem cy: Z en tra lv e rb an d  der  H and lungsgeh ilfen  u n d  
G ehilfinen  D eutsch lands .  H am b u rg  I., B esenb inder-  
h o f  57.

Serbia: V erband  der  H and lugsgeh i i fen  Serb ien .  Bel­
g rad ,  Kaffe „K osovo“ .

W ągry: U ngar ischer  L an d e sv e rb an d  d e r  H an d e ls ­
anges te l l ten  u n d  P r iv a tb e am te n .  B udapest ,  W esse leny i-  
u tc za  41 sz. II.

Międzynarodo.wy s e k re ta ry a t  up rasza  w sze lk ie  orga- 
n izacye  o nad sy łan ie  sw ych  publikacyi ( s ta tu tów , cza­
sopism zaw odow ych ,  broszur)  w trzech  egzem plarzach .  
R ów nież poleca się  o rgan izacyom  w za jem n ą  w y m ia n ę  
sw y ch  publikacyi.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondencyi bezimien­
nych nie uwzględnia, listów nieopłaconych nie przyjmuje.

Prenumerata roczna K. 3’— El Członkowie Związku central­
nego handlowców w Austryi otrzymują pismo bezpłatnie.

Adres dla korespondencyi: Lwów, ul. Mikołaja 10.
Adres administracyi: Kraków, Grodzka 69. II. p.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Franciszek Kubanek. Z Drukarni Ludowe; w Krakowie, ul. Filipa 11.


